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W sz y s tk o  mija na ty m  fez padole jak fala na m orzu. 
M inęły  la ta  dziecięce, nadeszły  dni nauki, minąf koń­
c o w y  egzam in dojrzałości a  cz łow iek  staje się z dt.ia 
n a  dzień mocniej p rzekonany , jak m ałym  prochem  
On jest  w  porów naniu  z w szechśw ia tem . Jednak, cho­
c iaż  cz łow iek  wie, iż św ia t  nic mu nie Ja ,  cieszy się 
i m ało  p a r rzy  na przysz łość .  A kiedyż to może w ię ­
ksza  radość  panow ać w  sercu człow ieka, jak nie po 
zdaniu  egzam inu dojrzałości. Ten m łody  m atu rzy s ta  
w m a w ia  w  sieb;e, że mu już nic nie potrzeba, gdyż on 
Jest p a r e m  w szystk iego . Cieszy się przeto  po zd a­
niu m atury ,  jak i gdzie tylko może A jednak  nie znaj­
duje, choćby  w śród  najw iększych  uciech, zadow o­
lenia w ew n ę trzn eg o  i w c iąż  go coś niepokoi. Powmli 
p rzek o n y w u je  się, iż uciechy ziemskie nigdy go zado­
w olić  nie m ogą i diatego też zaczyna  inaczej patrzeć  
na św iat .  A  p rzecież w iem y  że człow iek m iody  to 
'tem peram ent żyw y, k tó ry  wrciąż czegoś now ego po­
szukuje. Szukał i ten m atu rzysta  w gazetach, czy 
gdzie niem a jakiejś posady  do objęcia, lub czyby  nie 
m o żn a  w y jech ać  na w ieś dla udzielania lekcyj. B rał 
On różne dzienniki do ręki, azebv  tylko tam coś zna­
leźć. Jakoś  najlepsze było  dla n iek tórych  m atu rzystów  
ogłoszenie w  „Gościu Niedzielnym" rekolekcyj z a ­
m kn ię tych  dla m a tu rz y s tó w  w  Kokoszycach. W  n a­
dziei. Iż tam  znajdą spokój w e w n ę trz n y  wy ruszają  w  
liczbie 16 do owej uroczej miejscowości Dzień n a­
szeg o  p rzy jazdu  na miejsce by l cichy i pogodny. Na 
w id o k  tak  pięknej miejscowości, jaką są K okoszyce — 
a p rzed ew szy s tk iem  Ksfężówka i jej park  — serca  
nasze  napełn iły  się radością. P rz e z  trzy dni odb y w ały  
się nauki rekolekcyjne, k tó re  w y g łasza ł  p rzew ie lebny  
Iks. p ra ła t  MaSliński, regens  sem inarium  śląskiego w  
K rakow ie. Nauk zostało w y g łoszonych  10, które g łę­
boko w r y ły  się w  nasze serca. P rzed ew szy s tk iem  
podoba ła  nam  się nauka  o powołaniu k a p ła ń s k im ,  
k tó ra  dla m a tu rz y s tó w  b y ła  bardzo  pożądaną. To też 
by ło  nszym  celem, ażeb y  p rzekonać  się. do jakiego 
stanu  z nas każdy  pow ołany  jest. Nie nam aw iano  nas, 
ani też  nie zachęcano, lecz jedno zdanie wbiło nam się w 
g ło w ę :  B iada tym, k tó rzy  od Boga talenta mają, k tórzy  
od mego do s łużby  Bożej powołani są, a jednak o d chy­
lają się od niej, ale b iada też i tym , k tó rzy  nie z pow o­
łania, ale z n am o w y  do rzeszy  tych, k tó rzy  dzierżą 
k lucze nieba, się zaliczają. To zdanie wiele R ozw ażań  
nasunę ło  nam, k tó re  jednak  p rzed  w y b o rem  zaw odu  
pożądane  są. I tak, chociaż nie wielu, lecz i to w y s ta r ­
czy zdecydow ało  się poświęcić  się służbie Bożej. D o­
b rz e  uczynili ci m aturzyśc i,  gdyż oni wiedzą, że św ia t

obecne co raz  silniej traci w iarę i dlatego też stan du­
chow ny potrzbuje n iezłom nych, tw ard y ch  w  w ierze  
księży, k tó rzy  na niwie rozk rzew ien ia  w iary  wiele do, 
działania mają. Z w ielką  radościa  w ys łucha liśm y 
w szys tk ie  nauki a na koniec rekolekcyj złożył każdy  
z uczes tn ików  spow iedź generalną. Jak a  to wesoła  
chw ila  po spowiedzi generalnej, k iedy cz łow iek  z rzu ­
cił z sieb e w szystek  brud g rzechów  z całego życia, 
kiedy znow uż przedsięw zią ł  odtąd k roczyć  po p r a w ­
dziwej drodze do zbaw ienia w iecznego. Z radością  
też piersi nasze śp iew ały  hym n dziękczynny  „Te Deum 
laudatnus" i dziękow ały  Bogu, k tóry  nigdy nie p rze­
staje t roszczyć  się o sw oje  owieczki, aby  nie zb łą­
dziły. P o  skończonej m szy  św . i b łogosław ieństw ie  
nastąpiło  pam iętne pożegnanie w szystk ich  w re ­
fektarzu. Jeszcze  raz p rzem ów ił do nas  pitzew. ks. 
p ra ła t  Maślinski, dziękując nam  za w y t rw a ło ś ć  i spo­
dziew ając się, że to zdanie : „Miejcie Boga w  sercu 
i Jego sie t rzym ajc ie"  n igdy  nie w yjdz ie  z naszego 
serca. Następne przem ów ił ks. prof. Josiński, dzię­
kując ks. prał. za treścwve nauki w ygłoszone dla 
uczestn ików , a nas prosił o w \  trwanie w  dobrem  
na zawrsze. .C hoc iaż  nas nie w ielu  było, to jednak na 
zaw sze  pam iętać będz iem y  te chw ile przepędzone w 
czasie rekolekcyj. „R azem  młodzi przyjaciele, w  
szczęściu w szy s tk ieg o  . są  w szystk ich  cele." Razem  
zjechaliśmy się z różnych  stron Ś ląska n aw et z K ra­
kow a, ażeby  miedzy sobą podzielić nasze zdanie. J e ­
dni przekonani o powołaniu do stanu duchow nego, 
drudzy  p rzed s ięw z iąw szy  sobie jako cel dobre i bogo­
bojne żyeie prowadzić, pożegnaliśmy się z uśmiechem 
na twnirzy. W iększa  cześć uczestn ików, k tó ra  p rz e ­
konała sie, że nie każdy  ma powołanie od Boga, zgo­
dziła sie jednak nie jako-duchow ni, ale iako św ieccy  
misjonarze p raco w ać  w różnych  zw iązkach  i stow'a- 
rzeszeniach katolickich przez  w yg łaszan ie  re fera tów  
i w y k ład ó w  o treści religijnej, ażeby  w  wielkim sto­
pniu p rżys łużyć  się Kościołoyyi katolickiemu. M amy 
m ocną nadzieję, że przedsięw zięcia  w szystkm h  uczes t­
n ików spełnione będą a bądźm y przekonani, że się 
wielce p rzy s łu ży m y  Kościołowi naszem u I naszej uko­
chanej Ojczyźnie. 1 w y  inni m aturzyśc i,  k tó rzy  nie 
mogliście uczestn iczyć w rekolekcjach, zawołajcie  r a ­
zem z nami: „Hej ratnię d o T a m i tn ia !  Snćlnemi łań­
cuchy opaszm y ziemskie kolisko!“ . a w ó w c zas  nie 
po trzebujem y obaw iać się, że Kościół uasz w a lc zy ć  
bedzie musiał z innowiercami, gdyż my zdrow i mło­
dzieńcy, nigdy na to nie zezwolim y.

Kiyczka Jan , m a tu rzy s ta .
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C złow iek lubi w tw orach  l zjaw iskach p rzy rody  upatryw ać 

odbicie sw ej w łasnej Istoty. Życie ludzkie, pełne zm iennych ko­
lei losu, pełne tajem nic I zagadek, p rzy rów nyw ano  często  do 
drzew a, do pór roku Hp. B ardzo tra łne  jest rów nież porów nanie 
życia ludzkiego z rzeką; porów nanie to, dość często  napotykane
0 p isarzy  w szystkich wlewów, pozostaw iło naw et ślady w mowie 
potocznej, gdyż na nlem polegają takie zw ro ty , jak : „żyd©  upły­
w a", „Dieg życia", „prąd czasu" itp.

Na czem w ięc polega to podobieństw o? P rzypa trzm y  się 
najpierw  początkom  rzek] 1 życia  ludzkiego. R zeka m a źródło 
tnale 1 n ieznaczne, sączy  się w ątle  z łona ziem i 1 w  początkach 
Swych jest zw ykle tak  w ąjk a  i p ły tka, że dziecko przejść p 'z e z  
nią potrail, a naw et m oże ią zasypać  p laskiem ; niczem w tedy  nie 
zapow iada, że urośnie kiedyś do tak potężnych rozm iarów . P o ­
dobnie 1 człow iek w zaraniu życia jest m aty i s lab y ; najm niejsza 
siła zew nętrzna  może m łodą istotkę pozbaw ić tego  życia, może 
je zgasić, jak św iatełko, zaledw ie dostrzegalne

Ale rzeka w ciąż w z ia s ta , przyjm ując do sw ego łona coraz 
to  now e dopływ y, rozszerza  i pogłęb*a sw e koryto , coraz to  ob­
fitsze w sw ych  nurtach toczy w ody, aż nareszcie  płynie w ielka
1 w spaniała, silna i potężna. Tak i człow iek w ciąż rośnie; ży­
w iąc s 'ć  pokarm am i, czerpanem i z bogatego Spichlerza przyrody, 
rozw ija  się cieleśnie, w y ras ta  1 nabiera sił fizycznych; oprócz 
tego rośne jeszcze duchow o przez naukę I dośw iadczenie. Jak  
bardzo różni się dorosły  człow iek w pełni sił cielesnych 1 duchow ­
nych od słaoego 1 niedołężnego nieme wlęcial

A ileż to  podobieństw a upatryw ać można między biegiem 
rzek ł a zmłennemi kolejam i życia ludzkiego. Bieg rzeki nie Jest 
w ciąż rów n y  1 ła tw y ; niem ało bowiem po drodze napotyka prze­
szkód, k tó re  musi p rzezw yciężyć; często rzeka  trafia  na rafy  pod­
w odne 1 n ierów ności gruntu, n ieraz zm uszona jest rzucać się ze 
s trem ej pochyłości 1 tw orzyć  w spaniała w odospady: n ieraz napo­
ty k a  mielizny 1 zm uszona jest rozlew ać się szeroko, ałbo omijać 
naturalne p rzeszkody; niekiedy w pada w  głębokie doły i tw orzy  
w iry  le jkow ate; to p łynie bystrym  prądem  po strom ym  spadku 
gruntu, to  znów  zw alnia biegu, p rzep ływ ając przez rów ninę. P o ­
dobnie 1 ty c io  ludzkie nie zaw sze upływ a gładko j równo? i czło­
wiek musi omijać liczne przeszkody, unikać niebezpieczeństw , 
chyhających na jego zgubę; musi ponosić w ielkie trudy  dła za­
chow ania sw ego życia R az zdaje się, że życie up ływ a raźno 
I “w esoło, w gorączkow ej p racy  łub rozkoszach; aliści znów  na­
stępują ok resy  osłabienia 1 zw olnienia działalności, chw ile gnuśne- 
go spoczynku, w k tórych człow iek raczej w egetuje, niż ty je .

A jakże zm ienne w idoki roz tacza ją  się nad brzegam i rzeki! 
Alija ona w  sw ym  biegu kw ieciste łąki, lesisłe  pagórki, bogate 
lan y  zbożow e I w spaniałe  m iasta. W szystk ie  jej w idoki odbi­

ja ją  słę w  jej łonie p rzezroczystem  *le m arna  to zdobycz ł 
L ada w ia tr zam ąci w odę — 1 w szystko  przepada. R zeka nie 
m oże za trzym ać  słe w  miejscu, aby  dłużej odpierać odbicia pięk­
nych okolic. F ala  popycha lale i rzeka  w ciąż płynto, żegnając 
widoki, zaledw ie pow itane. C złow iek m iew a rów nież miłe chw ile 
w  sw em  życiu. N ieraz chciałby zaw ołać: „Poczekaj chwilo, ty i  
p iękna! Niech się tobą nacieszę!" Ale chw ila «onl chw ilę, 
w szystko  mija, pozostaw iając po sobie zaledw ie słaoe ślady w e 
w spom nieniach człow ieka. A chw ile szczęścia są najkró tsze , nie 
dadzą się za trzym ać żadnym  w ysiłkiem  człow ieka. Kto ich nie 
chw yci w lot, kto nie sko rzysta  szybko i śm iało z nadarzające] 
s 'ę  sposobności, dla tego szczęście minie bezpow rotnie, Jak te  zni­
kome obrazy , obfite w  ruchom ej fali rzeki.

R zeka oddaje w sw ym  biegu ludziom liczne usługi: dźw iga u« 
sw ym  grzbiecie statki, naładow ane zbożem  1 innerai płodam i zie­
m i; porusza m łyny 1 inne fabryk i; poi i żyw i całe rzesze  ludności 
nadbrzeżnej. I czlow !ek może i pow inien być pożytecznym  bliź­
niem u; może mu służyć słow em  i czynem , może zasłużyć na bło­
gosław ieństw o i dobre imię u ludzi, Jak ow e rzek i wspaniałe, 
k ió re  lud b łogosław i ł op iew ają poeci.

P rzy p a trzm y  się jeszcze, jaki jes t koniec rzeki Ginie one 
w  morzu, zlew a się z bratnim  żyw iołem  — ale w ody jej nie p rze­
padają . Podobnie i człow iek życie sw e doczesne kończy w  toni© 
w ieczności, tym  oceanie oytu , ale życie Jego nie przepada.

Cóż bow iem  sta je  się z w odą rzek i?  Jakiem u celowi służy 
ona w  gosnodarstw ie p rzy ro d y ?  Oto jes t ona w ażnem  ogniw em  
w  ogóinem kiążen iu  w ody : przenosi ją  z  g łębi lądów  do oceanu; 
tam  paruje 1 unosi się w  oo'okl, a para , pędzona w iatrem , rozcho­
dzi się znów  ponad lądami, spada na ziem ię w  postaci deszczu 
i śniegu i daje  znów początek  źródłom  ł rzekom , k tó re  ciągłe od­
p row adzają  w odę do oceanu. To bezustanne krążen ie  w ody •» 
przy rodzie  jes t koniecznym  w arunkiem  w szelkiego życia na 
ziemi.

C zyż ceł pielgrzym ki człow ieka na ziemi nie jest podobny? 
Ciało ludzkie „z prochu pow stało  i w  proch się obróci", ale to 
ciało ule p rzepada ; jes t ono tylko ogniw em  w  krążeniu m aterjl? 
żyw i się i rośnie „prochem ", t. j. m aterją , dostarczaną  p rzez  
przy rodę, 1 proch ten znów jej oddaje, aby  w ciąż now e m ogły 
pow staw ać isto ty . Te cząstk i m aterji, k tó re  dziś stai.ow ia nasze 
ciało, będą w  p izyszłośc ł przechodziły  przez w iele Innych ciał, 
przez rośliny, zw ierzę ta  i ciała ludzkie. Ale człow iek, oprócz 
ciała, ma jeszcze duszę. D usza ludzka pochodzi od Boga i do 
Boga w raca , podobnie Jak w oda deszczem  spada z obłoków , 
a rzeka  1 p arą  znów  do nich w raca.

Jim
B rak  sy s tem aty czn e j  p racy .

Córki k ró la  D anausa  w  Argusie zosta ły  skazane za 
zam ordow an ie  swoich m ężów  na w y k o n y w an ie  przez  
całe  czasy  n iepotrzebnej robo ty  a mianowicie m usia ły  
do bezdennej beczki na lew ać  wodę-. Podaje  nam  tą 
w iadom ość  historja  s ta roży tne j  Grecji. «

T ak ą  robotą D anaidów  m ożna by n azw ać  sporo 
p rac  w y k o n y w a n y c h  w  Polsce, oczyw iście  i w  innych 
pań s tw ach ,  ale nas obchodzi nasze państw o.

P o d s ta w ą  bogac tw a narodu jest p raca  p ro d u k ty ­
wna. z k tóre j  jakoby ze źródła sp ły w ają  owoce dla 
w szystk ich  ludzi. P ra c a  taka. to sp raw dzian  dobro ­
bytu społecznego, dlatego leż jej cześć p ragnę  dzisiaj 
w yśp iew ać .

P ra c ą  p ro d u k ty w n ą  jest rolnictwo, hodow la by- 
dia, pas te rs tw o , m yś liw stw o , rzemiosło, budow nic tw o  
i w szeikie  roboty  w kopalni, hutach i fabrykach . Tym , 
k tó rz y  się ty m  pracom  oddaw ają , należy się cześć

i szacunek, bo to są  n ap raw d ę  pożyteczni cz łonkow ie 
spo łeczeństw a. C iężką jest p raca  iizyczna, ale ro­
botnik, rzemieślnik, czy  rolnik może być pew ien, że  
chociaż n ies te ty  jego robotę m arnie się opłaca, tm 
z pow odu sumiennie spełnionego obow iązku  nag ro d a  
w ielka o wiele lepsza niż m ater ia lna  go nie minie.

P o za  p racą  f izyczno-p roduk tyw ną jest p ra ca  
u m ysło w o -p ro d n k ty w n a .  G enialny w y n a la zek  jedne­
go inteligenta daje chleb i d o b ro b y t  miljonom. U m y ­
słow a p raca  idzie w  parze  z p racą  fizyczną. Kto zaj­
muje się duszpas te rs tw em , l iteraturą , sztukam i piękne­
mu kto pracuje w  szkolnictwie, w  wojsku, p rz y  stole 
red ak cy jn y m  lub kto w y k ła d a  z k a ted r  u n iw e rsy ­
teckich, ten jes t  um ysłow o  pracu jącą  siłą p ro d u k ty w n ą .  
Kto pracuje  w  administracji, w  biurze, w  handlu, ten  
u m ysłow o  pracując, jest p o ży tecznym  członkiem spo­
łeczeństw a. D latego też każdy  cz łow iek  powinien zaj­
m o w ać  się głównie p racą  poży teczną  a po p ra c y  d la  
w ytchn ien ia  niech uprawia spo rt  i godz iw ą  zabawę.



“ .■WT 14 rt ’ o d z ł er| K »< o t tcffa. StlO 1» 4

N ieste ty  dużo się w  P o lsce  „btzdyguje". Chłopy, 
'żeby mógli d ęb y  w y ry w ać ,  oddaw ają  się zaw o d o w o  
sportow i, z k tórego  nic p ro d u k ty w n eg o  nie w ynika .  Za­
paśn icy . bokserzy, piłkarze, dobrze  wypasieni, mocni, 
.Wypielęgnowani baw ią  się tem, że się k łaaą  naw zajem  
n a  łopatki, biją po mordzie, lub kopią w  łydki.

Istnieje jeszcze drugi rodzaj ludzi rek ru tu jących  się 
z pośród m łodzieży  16— 22-letnich próżniaków , za- 
w a d ja k ó w  w a łęsa jący ch  się w  grupach  w !eczoram i 
po naszych  w ioskach i m iasteczkach. G łów nem  ich 
zajęciem to pijatyka, kar ty ,  bójki. W  grze w  k a r ty  
zd o b y w ają  pieniądze, za k tóre  się potem  raczą  alko­
holem, b y  w reszc ie  napadać się wzajem nie  i tłuc. 
W  wielu w ioskach  i m ias teczkach  śląskich znajdziesz 
taką  grupę zaw ad jaków , k tó rzy  żyjąc nie s tw arza ją  
'żadnych w artości ,  przeciw nie  s ta ją  się plagą i zakałą 
spo łeczeństw . Michał.

iFo-Teisie i  HoHieto.
J a k  w  innych dziedzinach, tak  i w  paleniu s ta ra  się 

w  ostatn ich  czasach  kobie ta  o rów noupraw nien ie  
z m ężczyzną .  O braz  palącei kobie ty  nie należy  w 
naszy ch  dniach do rzadkości. Idźm y do kaw iarn i lub 
res taurac ji ,  u jrzym y tam  palące kob ie ty ;  zaglądnijm y 
do biur, pan w  nich na rów ni z m ężczyznam i kobieta. 
O tw ó rz m y  . .om padur now oczesnej kobiety, znajdziem y 
w  u im obok lusterka, pudru, perfumu i różnych  mało- 
w id e łek  także pap ie ro sy  i zapałki. N a w et  na ulicy 
m ożna zobaczyc  palące kobiety. A „ostatni środek 
i m ężczyźnien ia"  ko b !e ty  w idzą  p a ry ż a n k i  w  fajce. 
K obiety  palić mają od tąd  nie pap ierosy  lecz fajeczki, 
napełnione perfum ow anym  tytoniem. A  fajka kobieca 
rnusi kon.ecznie być  d o s to so w an a  do koloru sukni, 
f jak ta powinna bmć zmieniana, rano  inna i na w ie ­
cz ó r  znów  in ra .  Pan i  z ta.iką w  ustach  w  kaw iarni, 
tea trze ,  na balu — o b raz  co p raw d a  n iezby t p iękny 
i  za ch w y c a jący ;  ale pow iadają ,  że w  rzeczach  t y ­
r a n  k i  u  o d y  kobie ty  nie lubią k ie ro w ać  się rozu­
mem . Niech żadna  kob ie ta  nie myśli, że paleniem 
m ężczyznom  im ponuje; m ało  będzie takich, k tó ry m  
paląca  kobie ta  się podoba i k tó rzy  o niej za  plecami 
pochlebnie się w y ra ż ą .

W ed łu g  s ta ty s ty k i  angielskiej produkcja  papiero­
só w  'wzrosła z  207.000 cen tn a ró w  w  1907 r. do 723.000 
w  1926 r. Na jednego pap ierosa  w ypa lonego  daw niej 
w y p a a a ją  cz te ry  w y p a lan e  obecnie. G łów nym  pow o­
dem  tego w z ro s tu  jest fakt n iezaprzeczalny, że ko­
bie ty  palą co raz to w ięcej 1 namiętniej. Moda now o­
czesna w p ro w ad z i ła  palenie pap ierosów  w ra z  z kró t- 
kiemi sukienkam i i typem  „chłopczycy**. W  kobie­
cy ch  in terna tach  przy u n iw ersy te ta ch  w  Cam oridge 
i O xford pokoje do palenia s ta ły  się koniecznością. Te 
same o b jaw y  pokazują się na  ca ły m  świecie.

Psychoana liza , t. j. nauka, za jm ująca się badaniem  
d u szy  ludzkiej, udow adnia  że do palenia papierosów  
zabiera ją  się p rzew ażn ie  kobie ty  o w ybu ja łe j  fantazji 
1 o zby t  wielkiej skłonności do rom ansow ania . Po- 
dobno uży w an ie  n ikotyny d żuda  uspokająco  na ich 
Ż y w y  tem peram ent,  chociaż inni zn a w cy  duszy kobie­
cej s tanow czo  tem u p tzeczą .

Jeżeli uży w an ie  tytoniu już m ężczyznom  szkodzi, 
to tem ujemniej działa  n a  kobietę, której ciało delika­
tniej jest zbudow ane i w raż l iw sze  jest na w szy s tk ie  
złe w p ły w y .  Każda kobie ta  chce być  piękną, aby się 
innym  podobać ; n ikotyna piękności nie pow iększa  lecz 
ją zmniejsza. L eka rz  dr. Kuropatw iński tak  pisze 
o  kobiecie palącej: „Kobieta, paląca  tytoń, popełnia 
na jw iększą  zbrodnię i najw iększe  b iuźnierstw o, bo 
zbrodnię i b iuźn iers tw o  przeciw  piękności;  p iękną 
tw a rz y c z k ę  kobiecą, to najw iększe  dzieło S tw ó rc y  w

i *
J u t r z e n k a  Rata.

Żadna iaż gw iazda z niebios nie pa trzy , 
gnlen ltgdzie  kwili p taszek zbudzony, 
i rosa blelszi., i mrok luż rzadszy ,
I p rrez ro ezy stsze  mgliste w elony,
I drzy nad w schodem  odbtysk ulepewn* 
Już nadchodzącej zo rzy  — k ró le w n y ., ,

P rzy sz ła  k rólew na, p rzyszła  Jutrzenka, 
z  początku taka senna, nieśmiała, 
a purpurow a już jej sukienka 
całe pół nieba um alow ała,
1, pieszcząc kw iatki, nuż rosę spijać 
1 kw iatkom  zw olna listki ro z w ija ć . . .

C isz a . . .  czasam i liść zaszeleści, 
k iedy nim w ietrzyk  senny  pornszy, 
czasem  gaiązka d rżąca  obwieści, 
że się p taszyn ie  m arzy  coś w e ln ie, 
słoneczko grzeje, ale nie pali,
1 ono senne — bo Jeszcze w cześnie.

C isza . .  .w tem  nagle d rgnął tlet pastuszy , 
nad dolinami echa zadrgały  
1 głośnie] . . .  g ło śn ie ]. . .  Już p łyną w tó ry  
polnego skrzeczka, p taszyny  m ałej,
I biją w  struny  e te rów  szklane 
z kolei w sze  odgłosy n a tu r y . . .

I uderzyło  słońce o ścianę 
mgieł muślinową, co się rozw iew a, 
niby p rze lrzy ste  z baśni w idziadło,
I zbiegło słońce ponad spłukane 
rosą  kobierce tra w y  1 drzew a — 
na troi. niebieski św iatło  zasia< P o ...

sferze piękna, nałóg palarski zamienia z początku  w 
bladą tw a rz  nędznego, chorowitego, stale kaszlącego 
stw orzenia ,  a następnie w  pom arszczoną  ziemistego 
koloru tw arz  s tare j i zlej, cierpiącej na b ra k  tchu, ciągle 
s tękającej i gderającej w iedźm y  “ N iedokrw istość 
konie ty pochodzi często  od nałogow ego palenia.

Jeszcze w iększą  szkodę niż piękności i w raż l i­
w y m  nerw om  kobiet, w y rz ą d z a  palenie ich potom stw u. 
Na k o n g re s!e am erykańsk iego  s to w arzy szen ia  dla b a ­
dań lekarsko-fizycznych  powiedzia ł dr. B arber,  iż pa­
lenie przez  kobie ty-m atk i zabija ich dzieci, bo zw ię­
ksza jawn e ich śm iertelność lub psuje ich nerw y . Na 
100 niem owląt, u rodzonych  z m atek-pa laczek  około 60 
um iera  przed 2-gim rokiem życia.

W  Anglji też s tw ierdzono w z ro s t  śmiertelności 
kobiet m iędzy  18— 27 la t ;  po części szukają lekarze  
p rz y czy n y  tego objawu w  paleniu ty toniu!

Spodz:ew ajm y  się, że palenie kobiet znów  zniknie, 
k iedy moda tego w y m ag a ć  będzie. I s ły sza łem  w  
ostatn ich  w akacjach , że zupełnie now oczesna  i naj­
modniejsza panienka już nie pali. W  tej samej mierze, 
jak d łuższe sukienki nogi panienek pokryw ają , papie­
rosy  z ich rą k  znikają.

C iek aw y  i bardzo  znam ienny dla cha rak teru  
p raw d ziw ej kobiety  jest fakt „nawrócenia** pew nej pa- 
laC7ki-panny. D ow iedzia łem  się, że jedna z mo.ch 
daw nie jszych  uczennic m a się w kro tce  za ręczy ć  G dy  
poszedłem  złożyć jej sw e życzenia, żalono się prze-
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dem ną bardzo  na n!ą, źe s tata  się nam iętną palaczką 
i p roszono mnie n iepalacza o jej „naw rócen ie" . U ż y ­
w ałem  w  tym  celu pobudek natu ra lnych  i nadna tu ra l­
nych —  w szy s tk o  darem m e! Nareszcie rzekłem  
„Drogie Dziecko, jeżeli już nie chcesz  z w zględu  na 
siebie i swoje zdrow ie  zan iechać palenia, p rzyn ieś  tę 
ofiarę i uczyń  to z miłości do T w eg o  p rzysz łego  po­
tom stw a."  W te d y  panna  w e jrza ła  mi b y s tro  w  oczy 
1 akcentu jąc  każde słowo, zao y ta ła  się- „Księże, czy  
rzeczyw iśc ie  moje obecne palenie może zaszKodzić 
moim p rz y sz ły m  dz iec iom ?"  „Napewno, odpow ie­
działem, tak  tw ie rd zą  lekarze, bo są na to liczne sm u­
tne dow ody ."  W ted y  chw yciła  panna sw ą  p raw icą  
mocno moją rękę, a lew icą w'yciągnąwTszy z kieszeni 
paczkę papierosów , rzek ła  s tanow czo :  „Księże, to są 
ostatn ie  papierosy, które sobie kupiłam ; odtąd reg u ­
larnie palić nie b ęd ę ;  tylko w y ją tk o w o  k iedy  w  t o ­
w a rzy s tw ie  mnie do palenia zm uszać będą, w ypa lę  
z grzeczności jeden papieros."

Apel do poczucia i wielkiej odpowiedzialności m a­
c ie rzy ń s tw a  odniósł błogie skutk i;  czy  też u Ciebie, 
K o b ie to -P a 'aczk o ?  Ks J

J S l .

W  uroczystośc iach  praskich w śró d  w ycieczki 
polskiej najliczniejszą p y ła  grupa S to w arzy szeń  Mło­
dzieży Polskiej (SMP.), m ająca  cen tra lę  w  Poznaniu . 
Blisko 30 k rak o w ian ek  i k ra k u só w  ze SM P. z LiszeK 
poa K rakow em . 12 druchen  w  śląskich s tro jach ludo­
w y c h  budziło za ch w y t  i zbierało  burze  ok lasków  
i k w ia ty  podczas m iędzynarodow ej akademji, gdzie 
odtańczono tańce ludowe, Krakowiaka i trojaka, a także 
w  czasie pochodów: Około 30 um undurow anych
druchen i d ru h ó w  SM P. b ra ło  udział ze sz tandaram i 
w  pochodzie, w  grupie g im nastyków . P ró cz  tego 
około 100 cz łonków  SM P. ze Ś ląska s z ło w  pochodzie 
bez m undurów .

Na akadem ji polskiej cz łonkow ie SM P., ustaw ieni 
ze sz tandarem  na podium, tw orzyli  piękne tło p o d ­
niosłej u ro czy s to ść ’-.

C ała w y c ieczk a  o rgan izow ana by ła  p rzez  d y ­
rek to ra  w  Poznaniu, ks. Biłkę, grupę ślaskę (160 osób) 
prow adził  ks. M atuszek. P ró c z  SM P. w  u ro czy s to ­
ściach p rask ich  b ra ło  rów nież  udział H a rce rs tw o  pol­
skie w liczbie pięciu osób, a nadto  cz łonkow ie „O d­
rodzenia"  i korporacji  „Roma".

S to w arz y szen ia  M. P .  w y k aza ły ,  że nietylko po­
trafią p raco w ać  owocnie u siebie w  organizacji, ale że 
także dobrze  potrafią rep rezen to w ać  młodzież polską 
za  granicą.

Po razyslotciKh twietomłŵ cL
M inęły dni „św ię tow aclaw rskich“ uroczystości w  

P rad ze ,  na k tó ry ch  m łodzież nasza godnie rep rezen to ­
w a ła  Polskę. Niechaj uczestn icy  polskiej reprezentacji  
w  P ra d z e  opow iedzą o św ietnych  przyjęciach, pocho­
dach, w ys tępach , —  niechaj p rzed s taw ią  siłę „O rel- 
s tw a" ,  k tó ra  w yn ik ła  w łaśn ie z w y trw a łeg o  łączenia 
się katolickich jednostek Byliśm y św iadkam i o lb rzy ­
miej manifestacji katolickiej myśli, a m ając  se rca  
przepełn ione  religijnością, umiemy zrozumieć, że to 
najpew nie jsza  droga dla patrio tyzm u, k tó ry  i życie 
ofiaruje dla d obra  Ojczyzny ukochanej.

W  P rad z e ;”  stoiicy czechosłow ackiej  republiki, 
sk łada liśm y hołd św . W a c ław o w i na równi z C zecha- 
tni. bo on, ten św ię ty  książę czeskiego narodu, jest nie- 
ityiko w z o rem  chrześc-jańskiego żyw ota ,  ale p rz y k ła ­

dem  doskonałego o b y w ate la  sw ego  narodu, dlatego 
koniecznem jest poznanie jego ż y w o ta  ku p rzysw ojen iu  
soDie i wpojeniu inny m miłości b ra terskiej,  ku w y m o ­
dleniu tej jedności, k tó ra  Duauje potęgę państw a .

Uroczystości  ..orelskie" w  P rad z e  pozostaną  
w szys tk im  uczestn ikom  w tldiwej pamięci. Niechaj 
w y tw o rz ą  w sercach  m łodzieży polskiej ten en tuzjazm  
dla sp ra w  katolickich, k tó ry  w  zasadach  C h ry s tu so ­
w y c h  w iąz i jedyną  ostoję, podwalinę dobrego o b y w a ­
tela —  tego obyw ate la ,  k tó ry  przez  czynny  katoli­
cyzm  imagnie uzdrow ienia  o jczyzny  i ca łego św ia ta !

A żeby uczestnikom  uroczystości ś w ię to w a c ław -  
skich przypom nieć, a innym dać pogląd opiszem y w 
nas tępnych  num erach  uroczystości  w  P ra d z e  z 3 do 8 
lipca — podam y opis P rag i,  jej pam iątek, między któ- 
remi znMdzie miejsce h istoria pobvtu  w  P ra d z e  n a ­
szego ukochanego obrazu cudow nej M atki B osk :ej P ie ­
karskiej.

Naniesienia ZS.wim&Sżw*m̂ s&iei i i-efostkief
c ekFe ta f ia t Jenera lny  ma na składzie specjalne dyplom y 

dla m istrzów  okresow ych  w  palancie, pitce nożnej i lesk iej atle­
tyce po cenie 2.50 zt. Również są rotografje do nabycia z z jazdu 
delegow anych, k tóre się bardzo u o b rz t udaty, cena 1.50 zł.

2. W  obozie, k tó ry  sie odbyt od 1 do 2y-go czerw ca br 
v K ó r n i k u ,  bi iii z naszego Związku udziat i zdał1' egzamin bardzo  
dobrze lub dobrze: 1. p. naucz. Karuga, 2 drh. Lasek z M y sło ­
wic, 3. B oigiel z Czechowic, 4. ÓJ.ej z Ław ek, 5. W ojaczek z Je j­
kow ic, 6 H ibner z R ydułtów  7. K iaw czyk z B ytkow a, 8. Czał-. 
w ich i 9, Glenc z P szow a. Z a rząd y  poszczególnych S to S. do­
n ic ,?  Zw iązkow i po dw uch m iesiącach, w  jaki sposób pow yżsf 
druhow ie przyczyn ia ją  się do rozw oju w f. w  S tow arzyszeniu .

3. W yc:eczka z P rag i szczęśliw ie w róciła. „O rzeł“ świeci? 
t ryumf, .,jk c 'esk ie gaze ty  — Orłowi nie bardzo przychylne — 
pisaty. 30.000 uczestników  i 55 o rk iestr byfo w pochodzie. Na­
szych druhów było 70, druchen zaś 30. D ruchny popisały sie 
bardzo „tro jak iem " z k tórym  na akadem ji m iędzynarodow ej w  
stro jąc1’ śląskich w ystąp iły . W szyscy  w rócili pokrzepieni ideą 
katolicką w  przekonaniu, że iowinni jeszcze w iecej jak  dotąd 
stosow ać się do w skazów ek Zw iązku i w yrab iać  ducha jednolitej 
organizacji i dlatego ifcż nie pozw alać w  S. M. P. na n ieprzepiso­
w e czapki albo mundurki

4 P . W . K. T eraz musim y koniecznie się zab rać  do przygo­
tow ania wycieczki na P  W. K. do Poznania, ażeby  nie zostać w  
ty le  za druham i i dm chnam i, k tó rzy  czy  to na kursy , czy naw et 
za granicę w yjeżdżają . Już daw no pisałem , że Zw iązek w yjeżdża 
w sierpniu na W ystaw ę, do J5 lipca m iały Z arządy, jak 2 tygodnie 
tem u pow tórzyłem , zgłosić ilość uczestników . D otąd mamy 200 
druhów  zgłoszonych.

W yjeżdżam y napew no 14 sierpnia w ieczorem  c godz. 20-teJ 
z Katowic. K osztuje podróż tam  i z pow rotem  21,30 zł. W  
Poznaniu o trzym am y nocleg za 3 zł, łóżko, siennik p rześcierad ło  
i kołdrę. — śniadanie za  1. -  zł, obiad i w ieczerzę po 2.— zł. 
W yjeóziem y : Poznania 18 sierpnia w ieczorem  o godz. 2ł-eJ 
i będziem y w K atow icach rano o godz. 6-te.i.

W  tych dniach w ysłałem  do prezeski i prezesa każdego S 
M. P . tak  zw any  „spis zbiorow y", to jest listę, na k tórą pow inien 
w pisać w szystk ich , k tó rzy  jadą dc Poznania. Listę tę należy  
p rzysłać  do Związku do dnia 23 bm. w raz  z p ierw szą ra tą  w  
w ysokości 30.— zł od każdego uczestnika. D ruga ra ta  p łatna 
będzie 1 sierpnia. P ieniądze m ożna oddać w S ekre tariac ie  albo 
przekazać  czekiem  P. K. O. (a nie przekazem  pocztow ym  jak 
tc czynią n iek tóre  S. M. P.) na k tórym  trzeba  po odw rotnej str. 
dokładnie w yp isać: „na P  W. K. 1. drh. C hętny, 2. drh. P ilny, 
3. drh. G otow y, itd. r a z e m . . .  zł. Dalsze w iadom ości poda się 
w  następnym  num erze.

B ardzo ładne opisy pannątesc m iasta Poznania i jego historii 
podają nasze pisma o rgan izacy jne: „M łoda P olka i P rzy jac ie l
M iodzieży". C zytajcie  je pilnie!

5. W  dalszym  ciągu ofiary  na dotkniętych klęską głodu Zw 
W ileńskiego z ło ży ły : S M. P . Ż. B renna 21.50 zł, S. M. P. Z 
K ry ry  20.— zł, S. M P . G oleszów  38.50 zł, S M. P . Ławki 6.70 zł, 
„Kto prędko daje — dw a razy  da le !"  rson ię ta jc ie  i sk ładajcie 
się choćby po parę  groszy.

6. W  tych  dniach Zw iązek w ysta ł do każdego s to w arzy sze ­
nia spis s tow arzyszeń  za k tó ry  trzeba  jaknajprędzej w płacić na- 
le^ytość załączonym  blankiecie w  w ysokości 1.20 zł (a nie 1.60 
zł). R ów nież przypom ina się o zapłaceniu należj/tości za d ruko­
w ane spraw ozdanie, składkę Zw. i w szelkie inne długi, k tó rych  
w iele s tow arzyszeń  ma jeszcze zapłacić.


